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szk ic  b io g ra fic zn o  - k ry ty c z n y

przez

HENRYKA SC 11 Ml TT A.

Gdym przed dwunastu laty w o b sz e ia i^ ie j  ró'ż- 
prawie przedsięwziął sk reślić 'ro lę , jaką rodgry wał ksiądz 
Hugo K ołłątaj przez la t ldizko czterdzieści w dźbjacli 
upadającej i odradzającej Się ‘ojczyzny nasze j, wyznałem 
otwarcie, że w braku źródeł niewątpliwej wiarogodno^iS 
popr/e.-tać muśzę na poglądowem jedynie ocenieniu czy­
nów i pism jego. Od tego “'czasu przybyło dość dennych 
m atoryalow. a chociaż na podstawie tychże wy padnie 'nić 
jedno sprostować'; ieiSsite prżted ich powiedziało Ogłęsżć- 
niem , przekonuję się przecież z radością, żfe głównego 
zdania megO o zasługach tego znakomitego męża o czci 
mu należnej nie musżę i teraz cofać. Jak  każdy1 potężny 
dnełicm i zdolnościami człó&iek m iat i K ołłątaj obok 
licznych zwolenników równie nniósiCh nieprzyjaciół, którzv 
częścią z zawiści i żaźdrośći, a.;częścią z pobudek stron­
niczych pragnęli podkć w podejrzenie jego charakter 
i zam iary '’ przy czerń nie m ałą odgrywała rolę,' i chęć 
zrzutenia z siebie1 -tl zwaienia na niego winy za klęski 
i niepowodzenia, publiczne. Niktrgo przecież z ludzi zna­
komitymi , j  których Polska wydala w drugiej polowue 
X V Ili wieku, ide prześladowano z równą. 'zaeieki‘o'ścia! 
jak  właśnie K ołłątaja. Z tego więc względu należy się 
wdzięczność każdem u, kto wydaniem nieznanych dotąd 
m ateiyałow  i dokumentów dziejowych przyczyni się 
<io rozjaśnienia zdarzeń, w których mąż ten ważną od­
grywał rolę. lln iejsza  o Sąd wydawcy, byle sumieniu 
badacze mogli z źródeł przezeń ogłoszonych korzystać. 
Pil szacownej rozprawie Leona W egnera wydanej w Po­
znaniu r. 18GSI nakładem  towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego pod napisem : „łhą/ó KoUat-ąj na posie­
dzeniu rady królewskiej z dnia 'L ipca 1792 r.),
w której autor kilka wa/nych ogłosił dokumentów, s ą ' 
najcenniejszym luateryałem : „Listy Hugona K ołlytają
pisane z  emiyracyi'v> r. 1792, 1793' i 1794, “ zebrane

przez L uęyanu..3 il‘niieńskiegp,, a tworzące X II tpm par 
lnietników z ośmnąśtego wieku wydawanych nakładem  
Jana Konstantęgo Żupańskiego, księgarza w Poznaniu.

Zbiór ten listów, których jest 114, zawiera bardzo 
ważne, szczegóły, dotąd albo nieznanę, albo ńjewyiaśnione 
należycie."'. .Sicmieński powiada w swej przedmowie, ż,ę 
zbiór ich ułożył z dwóch, z re,.nych Stron otrzymanych 
odpisów, a w tein właśnięl-widzi rękojmię ich autenty­
czności. Sama ta okoliczność nie byłaby,'zdaniem  mojem 
iłestatw zną do uzasadnienia ich Autentyczności; gd}'by 
jąj) nie. poręczały‘'śtyl i sposób pisania dowodzące aż 
multo, że są! Witworem K ołłątaja.

W  kilkukartkowmj przedmowie , k tóra poprzedza 
ten zbiór listów, w najgorszem przedstawia świetle 
ich a u t o r a c o  więcej radby z nich wysnuć dowód, 
żfe; pewne1, stronnictwo, uważające K dłłątajh za sw^ego 
proroka, zatarło ''ogólnikami frazesów, którymi lulu silg 
posługiwać,, prawdziwe rysy charakteru jego. Zanim 
przystąpię, do rozbioru zarzutów prźfep Siemieńskiego K oł­
łątajowi poczynionych i do rozbioru samychże listów-, 
muszę w zaryśownn przynajimiiej przeglądzie zastawić 
główne zdarzenia z życia jego.

IX
Kołłątaj wrócił z llzyinu. gdzie po ukończeniu nauk 

uzyskał stopień l i r a  teologii i prawa a oraz z nadania 
papieskiego kanonię krakowską, do ojczyzny po zam knię­
ciu sejmu rozbiorczego, który splajOfuW&y-* kię. w nieje­
dnym względzie, ustanow em eni or/ynaim niej kom isji 
edukacji narodowej prawdziwą krajowa wyrząd sił usługę. 
Prezesem tej komisyi był w chkili powrotu Kołłątaja 
brat królewski Micliał roniatow ski, biskup płocki , gdy 
poprzedni jej prezes-, bi,ŚI<np Ałassalsk' zniarnowa^ f_ 
śży na zbytki część jej funduszów a zaskarzoj-' ~“ "  
to przez Jędrzeja Zamojskiego, m usiał tę godność zł
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pfezes'1 widząc zdolności młodego kanoniku, który 
,ząraz za powrotem do kraju  ofiarował swe usługi konn- 
syi. wciągnął go'najchętniej do prac tejże, zwłaszcza gdy 
właśnie wtedy prace t( miano rozpocząć na większe 
rozmiary, a zbytku ludzi zdolnych nie było wcale. Wia*_ 
dómo powszechnie, ze główny pt»chop do utworzenia ko- 
misyi edukacyjnej dało zniesienie zakonu jezuitów, po 
którym w Polsce pokóstały liczne szkoły i Ogiomny ma­

ją te k  ruchomy i nieruchomy, Aowopobrana komiśya naiahi^ 
przedewszystkie-in objąć zarząd m ajątku pojezuickifego i 
Szkół pojezuickich, a przytem i rnaczelue kierownictwo 
nad całem wychowaniem puhhcznem w Upitej. /  'szko­
łam i pojezumkiemi lub utrzymywanemi przez inne .zgro­
madzenia zakonne' była rzecz łatwa. Tu można było bez 
uporu wszystko przetwarzać i ulepszać. Lecz z akade­
mią krakowską, której prawa i prztw ileje każdy z krój- 
lów musiał zatwierdzać, a który otaczał urok kilknwie- 
kowej tradycyi. bvM sprawni nader trudna a nawet nie­
bezpieczna. „Mając jednakże na celu gruntowna, i wszech­
stronną naprawę całego wychowania publicznego, trudno 
było nie tykać zasU uzahch form akadelnii krakowskiej,' 
które w rażącej byl\ sprzeczności z postępem i durljem 
czasu a oraz z potrzebam i narodu. Przeistoczenie tej? 
szkoły głównej było więc kmiiecznem , lem pi/eprow a- 
dzenie tego wymagało niepospolitej zręczność^ aby nie 
chybić celu, i nie wywołać powszechnego roznamięiuie- 
niu przeciw n  formom zamierzonym. Do trudności zada­
nia przyczyniała się wielce osobistość Kajetana, Sołtyka, 
biskujia krakowskiego, który nie tylko z urzędu jako  
kanclerz akademii m iał czuwać muł całością- jej praw i 
przywilejów, poręezonyeh pfijffi wszystkich królów po­
przednich, alfe-w dodatku przez Stan. Augusta r. 1.766 
był mianowany jej wizytatorem i dotąd nie* był odwo­
łany. P harak ter jego stanowczy a nnwęt gwałtowny, a 
przytem urok przebytych za ojczyznę cierpień otuc rający 
osobę jego, zapowiadały z góry, że każde jirzedsięwzię- 
cife w bVcw woli jego podjeteg może łatwo wywołać opór 
niebezpieczny. Z drugiej zaś s tro n y  h ie11 podobna było 
marzyć óv pi/ekształcenm  wf^bowania publicznego, do­
kąd akademia! krakowska odpow iedni nie ulegnie, re­
formie.

Dptt,wdrożenia myśli reformy takiej i następnego 
przeprowadzenia fejze, trzeba ,było (złowinka nadzwyczaj 
/ręcznego, a przytem zdohcągp., uczonego , sprężystego i 
pracowitego, który pojmując ważność, poruczonegO ,j;ohi,e 
zadania, nie ulą^łbjf się ani trudu ani przeszkód ( c krok 
napotykanych. W gronie, s,wojem nie miała, komisy#, wów­
czas męża, któryby w .sobie, wszystkie powyższe jedno­
czył przy mioty, i dlatego postąpiła • Sobie mądrze i pa­
triotycznie, gdy powołała U o tej czynności trudnej i de­
likatnej z po za swego ,grona człowieka, który do tego 
był jak  gdyby stworzonym. Był mm ksiądz lingo K ołłą­
taj. Wezwany przez komisyę podjął się, zadania równię 
zaszczytnego jak  trudnego i niebezpiecznego, ponieważ 
w razie niepowodzenia byłby się okrył sromem tylko, tą 
w dodatku ściągnął na siebie wzgardę, i nienawiść pu­
bliczności, przywiązanej z czcią niejako bałwochwalczą
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do otoczonei aureolą świetnej tradycyi akademii, tej 
ahna m atris całej Polski, które polizjhywrano za boś ta k  
świętego, źe targnięcimNŚię. na nią uchodziło za czyn 
świętokradzki. ;czngo sami nawet jezuici doświadczyli 
w czasie swegfr wszecbwładztwa.

lty ł to krok bardzo śmiały ze strony K ołłątaja', 
zwłaszcza gdy jako kanonik Ir Bzymie mianowrauy nic 
m iał jako „kortezan11 m iru w kapitule krakowskiej , 
a tem śąiąem łatwo mógł przewidzieć. z« będzie--i-sie 
łam ać z niechętną z góry przeciw niemu powzięty. Czuł 
też całą delikatność i  swej m isyi, a minię to podjął ’j,ęj 
się w przekonaniu , że byle komisya nie odmówiła mu 
potrzebnego poparcia! dokona poruczonego sobid* dzieła. 
Zjechał też w cbaraktór-ze wizytatora komiSyi^óilukadyj- 
M j w r. 1777, a nie tykając ua razie akadem ii, przy­
s tą p ił  d o ‘reformy ginintyzyum nowodworskiego. Nie było 
i to łatwem zadaniem zważywszy, źe. zrośnięcie, się nau­
czycieli z dwuwiekown przeszło rutyną szkolną i błędne 
wyobrażenia zakorzenione między ogółem ► kżląchty u tru­
dniał} w ykonanie k;t ulej śniielążej myśli reformatorskiej 
na polu wychowania publicznego. Znajomość łaciny 
uchodziła za- mądrość i szczerość, a nikt nie zważał na 
to, że każdy prawic z ówczesnych mędrców, przemawia­
jących-po-łacinie i używających w potocznej, nawet roz­
mowie gęsto wyrazów i frazesów łacińsk ich , w rzeczy 
umiał bardzo m ało, a nieświadomość swą Ośłaniał -wy­

rażen iam i łtTfiiiskicmi 'Nie 'Zrażając się trudnościami ani 
dbając o zakorzenione przesądy, postanowił Kołłątaj 
zamiast łacińskiego zaprowadzić, polski język jako wy­
kładowy, ułożyć całkiem nowy plan szkolny i dobrać 
nauczycieli, którzyby potrafili według, nowego planu 
i rozkładu przedmiotów udzielać młodzieży z korzyścią 
nauk przepisanych. Z noszącSlę nieustannie z kom iśya, 
uzyskał zatwierdzenie z jej strony wszystkiego,.zfca ułożył 
po dokładnej rozwadze. Tym sposobem tlok.o.nał wstę­
pnego niejako kroku, ponieważ tuż pod bokiem akadęmii 
przetworzył całkowicie- gim nazjum  nowodworskie.'', Ńie 
obeszło się $}Z")?ai kań i narzekań dość .głęśnycli na |*= 
forinatora. W calem województwie krakowskimi! pioru­
nowała nań szlachta, że wprowadził ja k ie j  zgubnp imwości 
i że przez wykluczenie języka .łjiyińskiegp pozbawił mło­
dzież tak  po trzebnej nauki te&oź, a eo więcej pijzepo- 
powiadano nawet., ze młodzież w rej szkole 'n ic się nie 
zdoła nauczyć. K ołłątaj zniósł cierpliwie wszystkie ztąd 
powstałe zarzuty, licząc k pewnością na to , że popis 
roczny młodzieży przekona’ i najbardziej;t uprzedzonych
0 zbawiennpści wprowadzonych jnzezeń w, gim m i/yum  
nowodworskieni uleiiszcń. 1 rzeczywiście; niej zawiodło go 
oczekiwanie. Popis roczny w r. 1778, wypadł tak  świe­
tniej, że rozczuleni rodzice i liczni SjEcie nie , posiadali 
śię z radości widząc ogromne,w stosunku do dawiiici- 
szytli jiuStępy utzniew 'we w szy s tk ich  przedmiotach nau 
kowycb a nawet w łacinie, l / t  próba znakomita umo­
żliwiła komisyi zaprowadzeme tegó samego planu nauk
1 trybu uczenia we wszystkie!, innych szkołach tej 
kat.egory i

: ,(C. d. n.)

s o
Mia-hmi tre lo w ą  złudzenia chw ilę , 

(Idym poznał j ą : 
iN'tt duszy miała; sk rzy d ła  m oty lę ,,,; 
A w lil/usku żjróiiic. słodyczy W fb  

Żciu wić'i7.yl w nią..'.
1 pierś mi przy niej d rzala  miłośnic 
Jak o b y  łono fio lka o: wiośnie 

ś re d n ią  zroszone łzą.

H  E  J R  Z  O

Kładła nil / prostą sżraćrOści mową 
Na usta dłoń —

A ja  pioscilcui nike i s ło w o ,
Co tak  p łynęło  eioliu nad gjOwą,, 

Jak  I | i w oń:
M ó t.ila : „Bctli ci przyjaciółka. t*‘ 
Żeoznowu pyleni podobny łiołbom 

I w Ogniu miałem  skroń.



Z ustek  sączy ła  kaskadę słodką 
P ieszczonych słów, 

ł jJjzarująyą b y ła  '‘h ic h p tk ą ,
\  kibić fp ia la , ja k  obłok , w iotką 

Beks/.ą od sn ó w ; 
łły ła  utw orem  Czystej (n a tu ry 1 
I w yszydzała  nastró j ponury 

Sentym entalnych głów.

Mówiła': „D otąd znałeś kobiety  
„Z e te rów /Iz  m g ły ę 1 

,.'W yśrubowane duchem  w b łęk ity . 
„Albo sączące,, jak  sk a łak ty ty ,

„W estchnienia., łzy...
„Jam  zaś je s t  praw dą /  ż y lf iłm , swobodą.
„Na. duchu św ie ż ą , \V uczuciach m łodą — 

„Czy ram ię podasz mi

Podałem ... K śiężyc/ spogląda! rzewnie,
W ł nocny chłód 

^■jjljbraną b y h  bWd/.o pow idw nie p a  
'  więc iigżhłjht dalejn królew nie 

I s b T s ie  cud..
M ajowym  chłodem  zby t przeziębieni 
Już  pow róciliśm y be* płom ieni —

Skończony serca' trud .
24 M aja 1S72. B ro n is ła w  Z aw adsk i .

K A L E J D O S K O P
obj-rfzyi (czasów i lud z i 

p r z e z

B E R L I C Z A  'S A S  A.

(Ciąg dalszy.)

Kieciytfrię^to d z ia ło . Cesarz Aleksander powziął 
zamiar wielkiego przeglądu 2-g'iej armii , z manewrami 
bojowymi: W net poleciały z Petersbufga stosowne
rozporządzenia do głównego sztabu W ittgensteina i 
wszystko zawrzało w TulczCnie. — Kwatermistr/owstwo 
zajęło śiYp natychm iast określeniem punktów stfategi- 
cznyeh, mających wchodzić whsystem ogólnych rucliow 
manewru. Powyższe punk ta , znacznie pomiędzy sobą 
odległe, zajmowały niemal % (Podoła. Główną rolę 
na planie grały Tulczyn, Bruoław, i lew ań. Stepaśzki, 
i k ilka wsi w padnięci mojej zatartjdih. — W  miejscHęfi 
najwięcej malowniczych tych osad, przygotowano prze­
śliznę. pa łacyk i, gustownego rysunku, dla. cesarza i jego 
świty. Były to budowlfe’ z drzewa $  m isternie słomą 
oplecione, w gzymsy, arabesk i, d e rm ie , i tak  lekkie, 
eteryczne, ze lada pódmuch zdawał się dostatecznym, 
żeby je  unieść w powietrze. -

W pierwszych dniach sierpnia 1S23 r. armia zimzęła 
się koncentrować,., około Tulczyna. —  Poczciwe obywa­
telstwo n asze , codzieniiem próżniactwem znudzone,, rade, 
przepatrzyć się ceS/u zowi i pogawronić na świetne try ­
umfy manewrujących rycerzt , pociągnęło z familiami;,' 
w karetacli, Ęaflarach. koczach, bryczkach, do, Tulczyna- 
i Bracławia, gd/ii się pomjpSfiłu. z kucharzami, niań­
kami, nurnikami i c i la fagaseryą, w mieszkaniach wy­
soka ceną. ^płaconych. — Nie jędno h lk o  Todole takiem  
się bohaterstwem odznaczyło. — W oh u i Ukraina, 
w równj n i , stopniu militarnie,, usposobione, także wyru­
szyły m manewry. Byłem też i ja  na tych godach 
z rodziną,, ?  a r  u e,c k i c h i z moim nauczycielem G u;s.- 
b e k i p m .  j Główne, nasz$,5 p ied  <( terre obrali-my 
w Jhiąeławiu pod gościnnym da.filieiii p. F r a ń  c i s « k a  
K u t k  o-w m  i e go„i przyjaciela domu naszego,, .człowieka 
słynnego u nas biegłością,,jurydyczną,, gruntownym ro­
zumem i nieposzlakowanym charakterem . — • On rząT 
d/.ił wtedy’ starostwem bracia w«kien)i, z ręki lenerała 
K o z ł o w s k i e g o ,  którego ojcu król Stanisław1 August, 
nadał tę..emHteuzę na. la t 50, ,,ą cesarz Paweł na. drugie 
50, pr^eflłużyl. —  .Dziwnym (.sio dzisiaj wvda zapewtie- 
ten ogólny p o n w  polskiej szlachty  ku widowiskom tego 
rodzaju na scenie popisów arm ii moskiewskiej, ergo. nie­
przyjacielskiej ,. k tórej by u nas obecnie nikt i widzieć 
nię chciał. Okoliczność ta  d a j e s i ę  jednak tom tłum a­
czyć, że ce.sarz Aleksander był w naszych prowincyach 
ogólnie lubM y, w zamian za grzeczność’ swoją i łago­
dne obchodzenie się z krajem . — Inny go jeszcze urok

otaczał, a liiianowiFie,1 wskrzesiciela narodowości polskiej 
i jej opiekuna. Panie ńaSże zwłaszćza były nim oczitro- 
waneł® 'Paki (tiindbib, układny, uprzedzający, a przytem 
c e k a r z ,  hojnie1 Szafujący bogatymi dary kolćów, na­
szyjników, broszek i branzoletęk' bryla.nto\ć/ch! — Aa 
toń kornej dw oiw zyzny ,uastrojonai, mogłaż płeć piękna 
nie wywrzeć, przeważń^go wpływu na płeć brzydką, po- 
wodujillifj się zwykle, mimo swej pretensyi do rządzenia 
światem', faiitazyą' miosci lub iniościanki V, — Ja k o l, 
Stało śfę i wtedy według ogólnej reguły... ImoSć k a ­
zała — jegom ość posłuchał — jiojecliali!

Kiedy necsaiz przybył do Tulczyna, m iał w orszaku 
swoim, jenerał-adjutautow Dy h i cz a , f® z/eir ny sz e w l i , 
i O i  a r  o w s k i e g o , tudzież baroneta W y 1 y ęfl po­
ufnego lekarza swego. —  Pierwszy był śźbfeiii głównego 
sztabu cesarza, z atrybutam i wojennemu ministrowi słu­
żącym i, albowiem ta posada nie byłą wtedy zajętą. 
Go do fuukeyi Ś L z o r n y s z e w a  i O ż a r o w s k i e g o ,  tft- 
kowe nie- były żadną służbową speiyalnośoią określone. 
Figurow ał' oni wnehurakterze tutumfackicli : cesarza i 
zręcznych wykonawców iego woli, jakiejby natury nie była.

Przytomność.icesarza pośród arm ii była dla spi­
skowych nadto pomyślnem zdarzeniem, żeby z niejllSko- 
rzystać nie zechcieli. —  Sam a ofiara oddawała kię im 
w fęce; Jakoż podwoili działalność swojej propagandy 
dla pomnożenia prozelityzmu pohiięd/y oficerami naj­
więcej na żohnerzyn wpływu mającymi, jak gdyby mógł 
istnieć wtedy wpływ jaki, poby potrafił strącii żołnierza 
ze Stanowiska ślepej czci dla cara, i wierność jego na­
kłonić ku zdradzie. Trudno pojąóo prawdziwie taką 
nieznajomość moralnego elementu armii w ludziach, Tsfi 
z nim w codzienne i styczności zostawali . :Nie tylko 
massaliiy bunt wojska' przeciw monarsze by t w owym 
czasie niepodobieństwem, lecz. i jednostkowe'1 Zgwałcenie 
poddańczej w ierność nie było w sferze-ł' prostych szere­
gowców możebnem. —  Skutki dowiodły jasno to moje 
twierdzenie yi bo i kiedy, po- odkryciu spisku i pochwy­
ceniu P e s t e l a ,  dowódzca C z e r  n i g o w s k i e ’g o  pułku 
piechoty, M u r a  w i o w -a  p 0 s t o ł , zechciał, ratu jąc 
sprawę spiskowych^zbuntować pułk swój, j wystąpiwszy 
z nim w pole pod W a s y  1 ko  w ę ą u , ogłosił wobec uszy­
kowanego frontu nowy ustrój pańsrwowy, b ę z  c a r f t  n a  
c z e l e ,  żołnierze krzyknęli jednogłośnie, że te '-słow a 
swego naczelnika inąją za ia rU  alhowióin nie pojmują 
państwa bez ca ra ; kochają tego, CO im obednie panuje
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i jeżeliby wiedzieli, źe jem u niebezpieczeństwo jakio .za­
graża, stanęli!>y , wszyscy w jego obronie. *)

Bądź co bądź, spiskowi robili swoje,1 a Bóg rozpo­
rządzał inaczej.

Przegląd,cerem onialny pod 1 ukzynem  by! doprawdy 
w siianiałym . Nieóswójony z takieuii mąssami wojska 
zgłupiałem od podziwu. — W tedy to przypati żyłem się 
z bliska cesarzowi Aleksandrowi.” Siedział na koniu gnia- 
ilyin, anglizowairym, z mihAarnąjfantazyą,,,chociaż w twa­
rzy jego dobroduszny,! i łagodnej nioB, mil Taniego nie 
było. — Pizy nim, W i t t g e n s t e i n  —  za W i t t g e n -  
s t e i n t * m , jenerał i K i ś i d ó w  —  z przeciwnej strony 
na krok za cesarzem , D y b i c z  — z tylu C z e r n y -  

*8zew i O ż a r o w s k i . . .  W tłum ie wojennej świty 
kilku obywateli na koniach i H e n r y k  T y s z k i e w i c z ,  
mój krewny, w polskim mundurze strzelców konnycli, 
ale bez szlifów, bo już był w dym isyi, i świeżo został 
Lipowieckim powiatowym marszałkiem. Cywilny gu­
bernator Podolski. M ik  o ł a j  . Gr  o cli o 1 s k i ; marszałeji 
gubernialiiY , K o n s t a n t y 1’ r  z fi z d z i e c k i i jenerał 
Ba c lim  e t i e w bez nogi, stali na ustroniu. — Ale- ,  
k s a u d e r  P o t o c k i  . A*) adjutant AYif.1 g e n s t e i n . i  
częStó podjeżdżał konną,; do ńą§v i bąknąwszy coś da­
mom. zuowai odjeżdżał na swoje miejsce. A l e k s a n ­
d e r  B ł ę d o w s k i ,  powinowaty naszego domu, ry­
cerz duchem i zasługą w ojczystych szeregach, liareował 
w szpryiiglacii i woltach koło nas. —  W in # ,o n  ty  
S a i n e o k i, zagorzały napolconista zuch do lancy i do 
Kzabli, także.,się przy nim w knrbejuych uwijał. Oby­
dwa byli v polsku li niunduracli jazdy, a legia honorowa 
świeciła im na piersiach. — Kędy okip.^ięgalo, wszędzie, 
karety? laudary., kocze i liryki. Bvły tam i piękne an- 
giizowane C:R S  a hmgs t/nides, i. eleganckie zaprzęgi 
a la D cw m ont, i na zgłodniałych szkapach p s e i n l o -  
krakow skiebszory z es-malinow'yin łachmanem na lioku, 
i tęgie szóstki w ( homon-tach, według moskiewskiej normy, 
i lotnę. trojki w dorożkach, z rysakiem  w« środku i 
z osłami po bokach , i pary: ekonomskie, z opasłą, imo- 
śoią w -taradajce i z gawronem U r y c i e m  na koźle, 
ą ,z  wszystkich tych wehikułów powiewały łmrwiste wa­
lony, wyglądały kapelusze, parasoliki jaskrawej rzekłbyś 
kwitnące maki na 'grzędach. Były to bogate, ramy ży­
wego obrazuwco taką  ogólną -.ciekawość w ywołał, kraj 
Cały poruszył i do koczującego życia zniewolił. —  I jam 
też płacił jem u dań hojną ciekawości mojej, bo lubiłem 
gawronić na wojsko, niezależnie od narodowości do ja ­
kiej należało? lubiłem ta  ruchy raźne i strojne mas zbroj­
nych, dzielne, konie, świecące- oręże,1 muzyki marszowe 
lisi, czele. W yobraźnia znajdywała w tem  wszystkieni plon 
obfity dla mar szalonych, któremi łudziłem chłopięce moje 
nadzieje. Jakiej treści-były te nadzieje? K ie pamiętam...

Pod koniec przeglądu zdarzyło się t a k , i&  dwóch 
sztabowych oficerów, wyjechawszy z tłum u świty, posu­
wało się pomału ku wojskom, co się po defiladzie na 
jednym  z krańców placu masowały. Jadąc koło nas, je­
den z nich rzekł do swego towarzysza:

— Pułk M u r  a w ie  w a przemaszerował, dya-beł wie po 
jakiem u. Car był niekontent. Słyszałem od B ie li  a r o w a .

Gdy się oddalili, zamyślałem się.-—  T e dw*a na-1 
zwiska wymówione alopmro trąciły pamięć m oją, jak 
dw le (elektryczne iskry. — Słyszałem jetn na galeryi u 
K i r  j a k o  wy c, li w Odessie. —  A wdę.cj ten M i t r a w i e w

*) M u r ii w i ,Ł‘ w upoił pul U i poprow adził ku M o to  w i d 10 w c e, 
gdzioK o nag im i j o i im l  R n t f  ź huzaram i i rozbił na głow ę, 
l)o żołnierze ani się myśleli lironiS', Tum był Wzięty M u - 
r a  w i e w.

*A) Syn S Zj.e z ę s nfygo .
***) P óźniejszy  je n e ra ł pow staind 1831 r.

i ten L i ą l i a  r  e w^gąt tu, w szeregach wojska!... Przy­
pomniałem' sobim-i to jeszcze-,'ze (według treści tajem ni­
czego,(Ualogu na tejże*, galeryi) ■ M u r  a w i e w i L i c h a -  
r e w, opierali sio myśli wytępienia dyujastyi... Więc. ów 
spisek był przeciw dynastyi — co znaczy przeciw cesa­
rzowi? Więc tedy są- tacy,' teo- chcą wytępić dynastyę .— 
clicą zabić i cesarza...

Nagle zrobiło się jasno w mej głowie. —  Przej­
rzałem w strasznej tajemnicy i cień żałobny opadł na 
scerń™której widzem byłem. Każdy ruch wojska, każdy 
głos komendy, lub okrzyk Sźeregów witanych przez ce­
sarza., przenikalr mię. trwogą niewypowiedzianą. —  Zda­
wało mi s i ę /z e  sio juz rozruch zaczynaj bunt roznieca 
i chwilę zbrodni przybliża. Kiedy mię pytano, dlaczegom 

■taki dizący i blady ? odpowiadałem kłamstwem bo 
prawdv wyrzec nie śmiałem — nie mogłem!... Żadne 

-groźby nie. wydarły by ze mnie tajemnicy, której wyba­
wienie uważałem za podłość i hańbę. — Drżałem ja 
wprawdzie o życie cesarza, "(ecz 011 był jeden, a t a m ­
t y c h  wiciu być musiało —  może tysiące. Więgj tysiące 
familii pogrążyłbvin w żałobie! Nie,!1 pomyślałem - u s t  
nie otworzę! Skinie się, co Bóg zechce i jak  zechce!

Nie-! pomyślałem —  ust nie utworzę ! Nieśli taje­
mnica umrze- zeinuą.|#azęm !

I dotrzym ałem .słowa. Umarły prawie dla t świata J 
teraz dop.jei'o>vSprzeiiiew-i.ęrzam się. słowu, kiedy już tein 
nikomu zaszkodzić nie mogę.

W parę dni potępi rozpoczęły się manewfy w i&- 
jonie.jtiraeławskiegOi powiacu. Mówiłem wyżej, że drugą- 
ątlnię W i t ^ g i e n s t e  in  a skłągały dwa korpusy listy i 
7my, R u d z i e w  iTiząyi S a l> a 11 i ej e w a,: ,  stary cli jene­
rałów okurzonych prochem napoleonońskich wojen. t£ e - 
sarz objął nonmulliłcr komendę nad korpusem l ł i u l z i  e- 
wi cza .  Jenera ł. S.ii b a n  i e j e w m iał być jego -adwer­
sarzem.

Działaniom j strategicznym tej udanej wojny wska­
zane liyły a priori k ierunk i, ruchy, punktu natarcia i 
odwrotu. Nicpnie podstaw iono zdolnościom wodza, k ro­
mie posłuszeństwa. Doi.iruaż cesarz nie mógł nie być 
zwycięzcą, S a b a u i c j e w  m usiał być pol»it.ym ex (rrdim.

Z powodu rozdziału armii 1111 dwie przeciwdziała­
jące s ih , koczujące obywatelstwo nasze podzieliło się 
także na dwa1 obuzł". -»  Większy, wlókł się za korpu­
sem U ud  z i e w  i e z a,  zapewne pfi^-Tflurlmspe'^ ho tam  
był cesarz. —■ Mniójtóyj (i my w tej liczbieJJr szńdł zA 
.Sab a h i e j  c w y  111.

im Po eałodzieiiiieln wałęsaniu się.  oa kilkumilowej 
przestrzeni, kd.ro wojujące bufy napełniły pyłem ,-"dy- 
uiemj łoskotem i siawą wielkicli ezynów^woich, przyszło 
nakoniec, między stronami do zawieszenia broni uwagi 
głodu, znużenia 1 nadchodzącej m>ey. —  Gesarz rozłożył 
swój stan na lewym brzegu Bohu i/ÓSwiecił rzęsistymi 
ognie biwaków. S a b a b i e j e  w śtanął na. prawym brzÓgfu,1 
wyższym od lewego, w punkcie przeciwległym stanowi­
sku nieprzyjaciela. 1’ozycya Cóśarza, (jeżeli ją  sam obrał) 
nie wiele robiła honoru jegO militarnej biegłości. N a­
przód sta ł za l.lisko od swego adwersarza, ho nie wię­
cej ‘jak  na pół m et$  jego initery'. ■ N astępn ie , sta ł sto­
sunkowo n isko , pod samą wagii wystrzałów*, Co także, 
hyłó błędem. Boli płynąci pomiędzy nim i nieprzyja­
cielem , nie zabezpieczał go w cale'od napadu, jeżeli nie 
z frontu, tff z boku, albowiem łatwo byłoby'; ŚAb a n i e -  
j e w o w i  zamaskowawszy fałszywą demonstrfftiyą ruch ob­
chodowy swoich flanków, rzucić w liiipjscu dogodnem 
pontony, jtrzepraw i!?! się pospieszni#, uderzyć z tyłu i 
z boku 11:1 cesArzn-, przypr2ećvg8 do rzeki 1 rozbić na 
głowy. —  Oburzymy, jak postąpił Sa b a n i c j e  w.

(C .'d  n.)



—  213 —

ii y

U

- o jm f i t t  K»>
.6i"i.* U**") ?JHi w4f>J8(t

r iV.roU>>lc»H U nr 07/:-. y 
i < ynin /n=fi;

a»80[ilii;
*i itfmb

w e d łu g  B o m a n c e ro  H is z p a ń sk ie g o  , 
z p r z e k ł a d| u 11 <* r d o v a

spolszczy)

^ ł a c y s j ł a w  h r . K a r n o w s k i .

C Y I)
port FERDYNANDEM W IE L E l*t-:

“lirtiurj

l Ą y  spada ły , lzyJ gorące 
Po obliczu sta rca  ż ó lte m ,
Co za sto łem 'śiertzSi; swoim 
W szystko in n e i:żai)omiiia!
T ylko  hańbę sw ą rozm yśla!
1 rozm yślał m łodość syuia 
1 g rożącą  mu niedołę-.1 ;
1 potęgę, oo mial wróg!
Ort nieszczęsnych stroni radość 
I o tucha i nadziffjftj - j 
"Wszyscy z sław-s pOw-racują 
W  pchli szczęścia i wesela ,
Lecz llo d ry g a  tam nie w idaó.s(.-,- 
Próżno w zrok katoczyl ojciec-’’
"W dali . z mieczem pod ram ieniem  
Skrzyżow aw szy na p ierś ręce...
Z dali rzewnio p a trzy  P o d ry g
I rozsadza mu p ierś s e rc e ,
Aż p rzypad łszy  mu praw icę 
"W strząs]: — ,,() drogi starcze  , jed z  !“ 
IJzek-ł w skazując stó ł n ak ry ty .. 
W zm ógł sic strum ień łez Piega;*
— „T y ż io  sy n u , ty  mi n iosije^ 
„T ak ie  słowo w onym  (ln ii\?“
— T ak , mój ojcze f i w znieś hardo 
,,’J'we szlachetne  "dziś oblicze!"
— I,(3py pom szczony honor domu.iiSfc
— „Ojcze!, oto jeg o  tru p !..."
— R u d n a  p rzy  mnie o mój synu 1 
„Qhętnie z b ib ą  będę j s d l ,
„Kto pow alilH ego m ęża 

h„ćłrom  mieć m usiał m iusjporężaE“ , 
K lęcząc ]>łakal Don Podrigo,
II całował" Starca dłonie- 
PlacJ^ćMtrzymal Don I ijft&
P ię k n ą  głow ę syna swe'go.

5.
K rzyk i w rzaw a1-, w rzask i, w y c ie , 
T ę ten t k o n i. zl>rórc dźw ięk  
Brzmi m- dw orze k ró la  w Burgos,
Aż sic ludu lii&Pze lęk 
Zstąpił z komnat w majestacie j,
Don Fernando  król w spaniały , 
W szystkie dw ory i sp lendory  
Za nim,- ćjkk od słoń,Ca Iśnialy...
W  bram ie stała ,, skam ien iała  
R ozpuściw szy’ aż do ziemi 
W łóS , N im ena, z źaiolmemi 
Szaty , w Izach do króla nóg- >
P a d ła : „Królu sądź ja k  Bóg LUJ'li 

i od >v turty strony 
Don P jeg o  trzy std  m ężów 
Wriódl w orszaku. Don Boilrig.ol 
Dum ny syn K asty lsk ich  gór,
Zoczy 1 z w szystk ich  ziemi cór 
N a jsm u tn ie jszą , n ijciK lniejszą! 

r O rszak jeg ó  by I na  m ułach 
A ha kom u sam ln  1 — on!
1 w piżm owych rokaw icach 
filią  o rszak — ty lko  on 
Mial ry cerską  rękaw icę ,
Wszyscy byli' w złotogłowie^
T ylko  w zbroi z stkli — ó ń !* ’1 
I gdy  orszak lud zboczyt,
J a k  Cy d m iody koniom toczy-4 ,

(Ciąg dalszy.)

O hórtm  ciśnie s ię ,  po żyło.
— „ P a tr z ! pacholę,, to sokole 

Mj$)Ó z lwią s ilą  pow aliło
„Doi) O orm aza!"

W kolo spojrzał Don Podrigp j 
Spojrzał śm iało i..ęm*ow5&.:."i
— „Jezli j,est k to  pomśoiikiskory 
„Don (ioripa-za,, nięch w y s tąp ik ,. 
„Konno, zbro jne t— niech się stayyi 
„Czy to krew ny, ozy to  druh;!? 
W&zyśoy krzy;ozą : — „Niech się dy abeł 
„Z tobą  b i je , jeżli c lioe!“
I skoczyło o ziem z m ułów 
T rzy stu  ciurów  Don K odriga 
Ucałować. dh ii k ró lew ską,
Lecz na koniu został — on!
— „Źioź R odrigo  i ucałuj
„Pęki króla", — rzeki Don P iego .
— JK iedy każesz ojcze drogi 

■'„Chotnie spełn ię wolę tw ą !l..“

(i.
Kweł" rozdarła." svfój Niitiena 
1 Ozwała się do króla. ■
Ją k  d w ą ,ź ró d ła , cpaipię^oczy— 

" ( J a k ź ę  p ięk n ą  b y ła  w łzach !...
’ J a k  schyloiYa rosą róża 
S ta ła  d rżąca  pełna  sk a rg  
A rum ieniec .- zap łakany  

.. Cudnie k rasił m arm ur w ąrg...
—  „ K ró lu j ' r z e k ła , -„wielki lyróLu! 

ł''D  On go zak le i . ten  wąż wężów,
„Mego ojca m iillo królu 
„Z ab ił!,., bądź mi sp raw ied liw y !
„Ojca uaęgp z bohaterów-,
„i 'o za pierw szym  ( łirżascy-an królem  
„Pohlgiusliem , jego, sz tandar 

wl^N.iós;vc,>ongi pociągnęli —
„Ojca mogO l co sw ą pŁęr&ią 
„Jak o  lnurmii glonii w iarę !

T jj J c g o  — póstrąch  U M anzorów, 
d ^ J e g O — chw-alę swej ojczyzny,'
I f lM e g P — Oo by ł pierw szym  w k ra ju ,  

„Pierwszy k lejno t twej kórony  !... 
„Prawa, ty lko ,(.n ie  litości j.n .
„Praw o Stać Się tf iu sK fib y  in !
„Nit; w a rt ,  kto" niespraw iedliw y 

I ik .P y  mn ziem ia h o łdow ała ,
|j,TP y  l-i-ólowa go  k o ch ała ,

„POdlilimkn nie w art je j !... 
x  V ty  dzikich ję d z  potw orze 
„C y d zie ! przeszyj i to  tono!.:'.

H :,0 to  szatę  d rę !..1, z ab ija j1! ./ '1 
r („Pij!... a w zrokiem  nie wym ijaj !... 

zemii córy byś nic zgładzi! 
„W ziąw szy ojca z mtądy' ( n l a t !
„W  piorśi je j Sii' nagrom adził 
„Nieba-..iści k 'to b ie  św iat.
„Do ])iekiehiie gor»ć będzie LY 

... „1 nikąd żywam  , zaw sze, w szędzie;, >( 
„Zemsty w zyw am ! niefitÓŁ grom y, 
„"Wszystkie wola-m! zieun miecze, 
„W szystk ie  w ołat i!"

'M ilcz a ł D y d - -  
I skierow ał lagh konia ,
1 lijechnl wolno z tłum u 
Wszeol hetm aiiów  i ry co fe tw a ;
(Iżpka, żali za nim który
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N ie p o jed z ie , ale  żaden 
N ie śm iał z m iejsca ruszyć się. 
(idy  X im ena to  u jrzała  
W oła głośniej ja k o  fu ry a:
— „Zem sty ! zem sty  ! o rycerze 
„ Iteke oddam  m ścic ie low i!“

7.
S iadł do uczty  Don Fernando  
W  królew skiej w B urgos kom nacie, 
( i d y  X iłnena w czarnych szatach 
W e łzaiłh do stó p  mu p rzy k lęk ła  
I z p o k o rą , rozżalona 
T ak  do k ró la  się o z w a ła :
— „K ró lu , b iedna  ja., s iero ta  
„Przyszłam  szukać tw ej opieki — 
„Oto zm arła  m oja'-m atka 
„Od zgryzo ty  i pd srom u,
„K tóry m ścić mi p rz ek a za ła ,
„Bo m orderca jeszcze żyje !Ji 
,'N ie n aw id z ąc , co dn ia  w idz ićć ,"’ 
„Muszę w yniosłego L ainez 
„Co dnijt konno pbcl mcm oknem 
„I na pięści z swym  so k o łem ,
„Co mi d ław i ni'e go łębie!
„Oto królu mi fartuszku
„M ym , patrz '1}* m ego rtajmłod^zegó’. ' 1

s
UCO li 

• 1 A ;  n

„Krew gołąbka... jeg o  piórka...
„Częsjjp słowem  go zgrom iłam ,
„ P a n ie ! pa trz  , R l od p o w ied zia ł! 
„Czytaj pism o, co dziś do mnie 
„Dla szyderstw a on w ypraw ił:

Do D onny X.imeny.
„Żalisz s ię , c u d n a , czarow na S y ren o , 

„X im eno,
„Że co, dn ia  sokół gołębia  rabu je  — 
„Niechże tw ych  ustek  go łąb  nie całuje. 
„Pan tow arzyszy  swem u so k o ło w i,
„ O ! k iedyż szczęsny, u jrzy  i pozdrowi 
„ T ę , k tó rej sokoł i zaw istne losy 
„T ak zaleo ily .g o  ź le , że niebiosy 
„Oczu an ielskich  odeii odw róciła 
„I chm urą kwefu na zawsze przy  ćmiła! 
Ody król pism o to  odczytał 
Z erw ał się od stp łu  szybko, i 
N ap isa ł do Don D ieg.a,
I tajem nie w ysła ł lis.
P różno p ragn ie  D on I to d r ig o , , 
W ied z ieć , co ten lis t zawierał.
— „O ! na B pga i M adonnę ,
„Nie dam ójćze,, nie dam Tobię ir5 
„Tak sam em u na królew ski 

'^•C iągnąć dw ór...“

(C. d. n.)

0  p o e z y i '$ I £ X  w i e k u  w  P o l s c e  1 w e  P p a n e y i ,
przez

W A C Ł A W A  G A S Z T O W T A .

(C iąg dalszy.)

V.
Rok J830’ jest zapewne w historyi naszego wieku 

jedną z najpainiętniejśzych diwil, zapowiadającą najświe- 
tniejszćynadzieje, lriiłjąćą niby?},naprawić wszystkie błędy 
i zbrodnie przeszłości, mającą przywrócić F raneyi wol­
ność polityczną,1 ą Rolscle’! niepodległość narodową. W na­
szym wieku zwątpienia, był to rok najsilniejszej wiary"; 
w naszej epoce przewagi siłyniiad p r a w e m b y ł  to mo­
m ent krótkiego tryumfu prawa mld dsiłą.1 W szyśtkie usi­
łowania łat poprzednich dopięły na chwilę swćgo; ce lu ; 
zdawało się, źo nowa era), zacznij się dla ludzkości. Tym ­
czasem nadzieje te były złudzeniem. Zaledwie jf iz y f  
europejski zdołał Skałę postawić na wierzchu góry ' a juz 
runęła i zrzuciła go na dół. Frąneya nie um iała sko­
rzystać z odzyskanej wolności,, Polska nie umiała odzy­
skać straconej niepodległości,

T coraz podlej na tej ziem* było '
Jednak w tej przepaści, którę t.ak po mistrzowsku 

odmalował autor, „Przedświtu)1 ^'N iedokończonego Poe­
m atu 11, w tern piekle ucisku i zmateryalizowama, narody
0 których mówimy, znalazły także poćieszyoielkę. Mogły
1 one zawołać:

„ I ja  tez miah m Beatryxr moją.,
T ą  J»eatryxą była t a j a n i a  p&szyłW która zabły­

snąwszy wśród chmur poprzedniej epoki, nie przestała 
przyświecać po upadku zwodniczych nadziei, ludziom do­
brej woli.

Ale poezya ta odmienny przybrała .charakter, a tak 
we Fr&ileyi jak  w Polsce, ho emigracyę ówczesną uważa­
my, jak  ktoś powiedział, za prowińćyę, Polski; rozwijając 
własnego ducha, nie troszczyła się, U'ż tyło o formę, jak 
o rzecz samą, nie myślała juz o walce przeciw pokona­
nemu zresztą klasycyzmowi, ale o przysłużeniu się nie­
zm ierną dłą swoją to sprawie- hidzkośći'; to sprawie 
narodu. Rozszerzyło„jiję jej pole ,, zstąpiła z wysokości 
na ziem ię, pokazała Się i między ludźm i,,-Starała Się ich

oświecać i p o k rz e p ia j stała “ ię jeżeli nie ciałem , to 
przynajmniej żywem i wojująfem słowem.

We Franćyi zaraz w pierwszych miesiącach po re- 
wolucyi wychodzą Janiby  Barbieraj" a w następnym roku 
pokazuje Się, Aj:wmff;-?Dartllćlómęfeo. jlłć ranger zawsze 
śpiewa, ale pow ażniej; R . I)elavigne dodaje kilka pieśni 
do dawnych MessóińeitneĄ- a między i mierni Paryżankę  
i W arszawiankę. Powstanie polskie je s t1 jednym z ulubio­
nych przedmiotów tej poezyi pidfwśżych lat. Bóranger 
zachęca ziomków do obrony bijaći z półm jey; Rarbier 
piętnuje dzieła mordercze, cara moskiewąkibgd, tego ojca 
śmierci, wojny i dziinly; Barthćleniy następnie wita nad­
chodzącą emigracyę. Polska i liberalizm lub republika- 
nizm służą Od razu za podwójne hasjo tym najwierniej­
szym przedstawicielom op in ii, której g.łoa urzędowy 
odpowiada niestety ! z mównicy: p o r z ą d e k  p a. n 11 j e 
w W a r s z a w i e .

\le  nawet inni poeci, nietylko indowi, zstępują ze 
K e r  idealnych. L a  m a r  t i 11 o nie przestaje jm na opie­
waniu natury, kobiety i Boga, alesiw poemacie syyym 
p. t. JabĄlyn broni ttissy s ł a b i e j ;  walftż&Ć1 przeciw he-z- 
żeństwu księży, nie potępia jir- .tok meoględnię rewolucyi 
francuzkiej, staje, jśię liberalniejszjym, aż z czasem opu 
szczając zupełnie poezyę, po wydaniu poematu la Chufi 
(V un av</e zośtfuiic piditykieiń i historykiem, przyspieszy 
rewolucyę 1 . 1S4S i będzie jednym z naczelników uowej 
Rzeózyptópolitej. W poezyach jego styl nie jest już tak 
czystym, tuk poprawnym, "tuk śpiewnym jak  poprzednio. 
Bi zeźroczysty strum yk stał s ię -p o tężh ą  rJę k ą , często 
wzbierającą i niszczącą tn i owdzie ‘ niektóre przesądy, 
niektóre, przeszkody tak  dawniej przez poetę., uszanowane: 
zarzucają nm krytycy realizm , i w istocie rzeczywistość 
go nęci, chce się poecie jej dotkmńf, aż nareszcie uczyni 
to, o czem inni poeci ty]ko 1 p isa li.

Czas uderzać w..strmię d rugą,
W czynów1 stal!
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W iktor H ugo, ów naczelnik romantyków, ulega 
takim że wpływom: romantyzm znaczy juz tyle, co libe- 
ralizm. W alka przeciw przejtaW ałym prawidłom estety- 
tycznym jest. dopiero początkiem walki przeciw iuuego 
rodzaju przesądom i jarzmom. Nadaremnie jest on za­
szczycony tytułem  F air dc FrariceĄ nadaremnie wchodzi 
do drugie-go poważnego zgromadzenia akademii francuz- 
kicj. Konserwatyści przyjęli d$-swego grona rewolucve- 
uistę. Jako poeta liryczny w O rim ta h s , w F m ittcs  
d’ A u to m n c , w Chanl M  Zdrópiiscuk, prowadzi dalej 
reformę zaczętą w odach i balladach, ale z innego już 
źródła czerpie natchnienie.. Nie broni już tronu i ołtarza, 
ale, Szi zegplnie w ostatnim zbiorze, dotyka się wjiulkieh 
zdgutJhiicń społecznych, ulega wpływowi doktryn soęyali- 
stYcznych. Nie przestaje jednak w utwmrach uczuciowych, 
mianowicie mających za" przedmiot wiek dziecięcy‘,V(we 
„Feuillęs d ’ Autom nóty  by \l samym sobą. W drapiataeh 
(Le licd s’ amugc, I /u e r h Ą  lio ry lm , M a­
rian Dclwniie, Ilu  [/-111as, les B ‘tmjraves) nie idzie mu 
wyłącznh o połączenie tragedyi z kom odyąj o przeciw­
stawienie piękności z brzydota, jeduem słowem o te kdn- 
trffpsty. które są naiwiękśzh <z-aJetą i największą wadą 
treli wszystkich utworów, ale podkopuje zarazem  wiarę 
w królewskóść, wiarę w papiezt-wo, jest niet.ylko literac­
kim reform atorem , u lę^ i polityiyuyiu rew olucjonistą. 
Obdarzony siłą olhrzymife, niemniej olbrzymią śmiałością, 
sięgający zawsze t am.  gdzie nikt nie sięgał, a często 
Szczęśliwie, n a le ż y  011 do tej rodzin,' niezmordowanych 
Tytanów zdolnych Pdhfri m ptm erk' Ssscte, jakim i przed 
nim byli Rabęlńiis* woliero? Ydltaii^Pa* w' slfferz^pol i ty­
cznej M irafóau i Danton. I : 011, jak  L am artine , będziif,1, 
skutkiem  literackiej propagandy, wybranym na reprezen­
tan ta  Paryża w r. 1848j;:ale polityka nie zabije w nim 
poety. Po zama-cbu grudmoyyy m będzie jeszczp p is a ł , 
a *'■ContemplMU/nsty Cha-timmts,' Lćt/ent/c drs Sii'dcg> nie 
mówiąc już o ostatniem jego dziele 1" A m d e  “Tcrribti*  
ani o powieściach, są dowodem tej nadzwyczajnej, nad­
ludzkiej siły, która nietylko, że niw /m niejsza "się z la tano  
ale owHeJtf zdaje się'.coraz bardziej rosnąć.

Lam artine .(i Hugo by h więc ''od  r. 1830 do '1848 
poetami przeważnie politycznymi, wtórowali mowom 
posłów stronnictwa liberalnego, przygotowywali, może! 
nie wiedząc o tern, rewoluęyę i rzeczpospolitą. Nie po­
trzebujem y dodawać, że poezya polityczna nie jest tem 
samem, co poezya, narodow a; źę bronjenie zaSful stron­
nictwa chociażby nąjliberalniejSzogo nie je s t łfm  samem, 
co opiewanie ojczyzny i budzenie w duszach pafryotyzmu. 
O tem nikt wówczas w'e Francy i nie m yślał; mając, giehiei 
za największy liabód w świeeio i jakoby z a 1 świat cały, 
F ra n c ja  w cham uii/m ie, swoim wpadała w kósmopoli 
tyzm i przygotowywała sobie nieszczęścia, o których sic 
jej ani marzyło.

Dążenia tego wspólnegb 1 całemu narodowi nie po­
dziela! .cdnak jeden z największych ‘poetów franenzkich 
owegó czasu, w którym  latwiejby było odszukać ‘p a tm i-  
t y z m, jak  echa politycznych utarczek. Był nim już 
wspomniany w poprzednim okresie A 1 fr  1 U de M u s s  ot.

Zaznaczy lirm y zńiisńęij ja kie j ulegli wszySoy poeci 
romantyczni po roku lPj£>j2>. oNikt jednak nie przem ienił 
się tak gruntów .de, jak Alfred de MuSSS.t; nie i stal się. 
011 wprawdzie apostołom jakiegokolwiokbąd : stroumetwa 
politycznego,^ m iał do polityki wstręt niezwyciężony; ale 
ów żartujący ze wszystkiego tak dowTipnie i tak nipr 
oględnie, spoważniał teraz nagle i zaczął pisać krw ią 
z pod Serca, różniąc u's lę  od wszystkich współczesnych 
pisarzy, krorzy ja k  SHwiiiej szli pod 'sztandarem roman­

tyzmu, tak  teraz walczyli za liberalizm. O 11 pozostał samym 
.sobą, nie zaciągnął się do żadnego obozu, chodził samo- 
pas, opiewaj ąirwdasne boleści, yrłasne zyyątpienia, które 
Wywołały oddźwięk w społeczeństwie zarażonem tem i, 
00 poeta, cliorohami. Społeczeństwo to odmalował, m alu­
jąc tylko siebie samego. Dosyć przeczytać jegg Róllę, 
ówr dziwrny poem at, który najlepiej streszcza całe jego 
dzieło poetyczne' -feliy się o tein przekonać. Ten llo lla , 
zabijający się z Budów. jest to Alfred de M usset; jest 
to także cała jego generacya.1 C harakterystykę poety 
znaplujemy napr/yk ład  w M ‘h wierszach:

Kiedy pośród pustyni ulacz dziko błądząca
Już po trzech dniach pochodu czelni na dzień burzy,
By wypić wodę z nieba od palm zapylonych,

• Słońce nad nią miedziane,' a palmy w milczeniu 
Pod Ąkwarnem niebem długfA spuszczają warkocze; 

'"Obaj swejpśtudni ••śżuka w pustym nic„mi('rnej,
.-Słońce''ją osuszyło'; na skale gorącej 
Lwy z grzywą najeżoną zaśnęły skomlące.
Siły je*j upad i ją i nozdrza skrwawione 
W  pkisek żółty zapuszcza, a piasek ipra&nfiom 
Łakom ie się napija kropel ki-wi bezbarwnej.
Wtenczas ona Się kładzie': duże gasną oczy.
A. m atka jej, pustynia toczy na swvm dziecku 
Swojej fali milczącej ńa-łuny ruchome.
Ona bo nie wiedziała, kiedy karawany 
Ze Swymi przewodniki pod klony ciągnęły,
Ż ł dosyę,.jść, za nimi z pochylonem czpłem,
Aby mogła yv Bagdadzie chłodne znalęźć stajnie,
I  drabiny złociste i kwiat, koniczyny,
I studnie, do dna których słońce nie zajrzało.

Jeśli wszystkich z jednego Bóg nasi 'stworzył błota,A ' 
Pewnie m usiał ulepić jl w*łątkowej gliny 
I zawistnego suszyć promieniami słońca 
•Owe dziwirS istoty, orla, czy jaskółkę,
Cp ugiąć nie umieją ni skrzydeł ni k ark u ,
A których ‘je s t m ajątkiem ‘dały 111 słbwó : wo l n o , ś ć !

Stan zaśj,,sppłeęzońćtwa pozbawionego wiary przez 
filozofię X V III w ieku,. 11,.ginącego w nieokreślonej,, .bez­
brzeżnej otchłani zwątpienia w y m o w n iestreśc ił także 
Alfred de JlussęJ 11,1 początku tegoż poematu, kiedy za­
wołał :

A więc uiecli wolno będzie proch Twój ucałować 
Najzuchwalszemu z synów wieku zueliwra.lego 
i rozpłakać.się, (Jhryste, nad tą  m artw ą ziem ią, 
K tóra żyła z twej śmierci <1 umrze .be/z c ieb ie !
Bo teraz, od 1110,1 Boże;, któż jej życie zwrócił?
Tyś ją  krwią nie-gdyś iswoją najczystszą odmłodził, 
Jezusie,11.coś ty, zrobił, ktoż to kiedy zrobi’?
NaSą.nas; wózoraj zrodzonych starców— któż odmłodzi?

Ziemia jest równio starą, równię obumarłą,
1 smutnie głową -wstrząsa równie ‘rozpaczliwą,
Jak  gdy się Jan  pokazał po* nad mors j in  piaskiem, 
A ona konająca, na gło^jogftuśwdęty,
Dreszczem nagie przejęta, jak  kobieta w cięży, 
Uczuła by świat nowy drgający w ".ywąąie.

Już Saturn wiecznie g M n ji yvszystkie pożarł dzieci, 
AJe ludzka Nadzieja, płodnością znużona,
J(\j piersi jii/, zranione, tak  długiem karm ieniem : 
Tej długowiecznej matce spoczynkiem bezpłodność.

m  d- n.)

_  .(V w ;yA  m Ą  T / A I J / . . > / X
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(Jjmkońeztśne.)

8 c e n a X X IX .

GW ALBELT ( M
.„(IW  ALBERT.

Co u dyabła to wszystko znaczy,? (j>o cltwjli) Lecz 
domyśla :S j| i nie każe, tracić czasu... O tali JPaulino! 
ja  nigdy nadziei nie traęę..,. (po drwili) Jak  Paulina, 
wybada, dopomoże, przekona, tak, tąk , panie Gwalbercie, 
będziesz jeszcze, szczęśliwy! (bierce t lm  Będę, Sabince po 
całych duiacli grywał na tym pięknym instrumencie... 
(odkłada fletJ Ale gdzie Zygmunt V pewnie przy Sabnice; 
przeszkodzić mu muszę. ('(e y c h m h i) .

S c e n a  XXX.
ANTONI

(przechodzi smutińe z półm iskam i yftses sceng.jU' 
ANTONI.

W alenty dał już na zapowiedzi. Masz panie Antoni! 
przepadła Anusia i jeszcze sie wszyscy śmieją. Od go­
dziny kogo tylko S p o tk am , każdy pow tarza: „‘.Panie
Antoni! W alenty dał na zapowiedzi!“ (ioychodząc) „Panie 
Antoni! W alenty dał na zapowiedzi!" hcyehodzi).

S c e n a .  X X X I.
ZYGMUNT (sam).

ZYGMUNT.
O czarow ała'm nip 'l.^1 jaka alg! minę grzeczną, jaka 

uprzejma... to dobry znak! znam się na tem.. (idzie przed  
zwierciadło) Dlaczegoby n ie? jeżeli już nie to , Co było 
przed... przed... prawdę mówiąc... pi'żed dwudziestu laty™ 
to jednak jeszcze podobać się mogę! (po chwili) Aj! 
znów zaczyna boleć. Jak  się 'w szystko ułożyj to pojadę 
do doktorów - do W iednia i zwołani wielkie'Tiónsilium. 
(po chwili) Mogę, śTę 'jeszcze podobać i widocznie podo­
bałem  się .jej... Żadna jeszcze nie była taka urocza! jak 
ona... Trochę łza... nie: — może więcej Ludwika albo —  
Helena... (siada) człowiek będzie już żyl "Spokojnie i wygo­
dnie.. (po clitmlii&mejąc się) D obryten  Gwalbert... ze swo­
im zamiarem !... Ha! ha! ale mu dopiero w drogę zajdę... 
ha!... ha!... To się śmiać z niego będę... zostanie starym 
kawalerem i będzie sięrpiszczałką/'pocieszał..1, ha!... ha!...

S c e n a  X X X II.
ZYGMłJjNT, SABINA
SABTNA ' (wlchodzący.

kuzynku. K atarzyna powiedziała mi, żeś ty słaby]f| 
słaby ciąglć,' że Jeździłeś do K rakow a, do doktorów, że 
tu  doktorzy przyjeżdżają...

Z Y G M U N T1 (ziKi$zanp).
Tak, byłem słaby dawniej';:

./SA BIN A .
Ona powiedziała, że jeśliś dotąd słaby...'Niedobry. . 

O ! przyjedzieSz zaraz do Gorowic. Malina tak lubi ku­
zynka bodziemy cię obie pielęgnowały, doglądały...

ZYGMUNT (na s t r o n i e ) * fcę
Go za skarb!...

SAPd^A '
Bo ja  umiem dogłącląę chorych; we Lwowie, to 

guwernantce francuzkiej, która (ezęsto chorowała nikt 
tak nie umiał dogodzić, jak ja...

ZY .G M IJP1 (na stronię).
Boże! to żona stworzona dla mnie...

SABINA.
W ięc przyjedziesz do G-orowiciY p raw da, że przy- 

jedziesz?
ZYGMUNT.

O kuzynko! jesteś tak dobrą... tak...
SABINA. '

Przepraszam , ja  6j8 jesftmię dobni.'
ZYGMUNT.

T y ? to niepódolma .
SAB1ŃA, (n(t jstronie)^. ;

Boże! nie wiem jak  zaęząćf,,. (y ł o s . i o Niedobrą 
jestem , bo prędką, upartą, o h ! upartą  bardzo...

ZYGMUNT.
Nie wierzę!

SABINA.
Tak upartą   ̂ ze... (yh stronie) Ja  nię,v potrafię nigdy 

a muszę...
ZYGMUNT.

Tyś, skarb... skarb, który...
SABINA.

(nięshichaj.ąc na strome).
Jak  tu  zacząć? K uzynku, k tórę  ty literę

najwięcej lubisz?
ZYGMUNT.

A ty kuzynko ?d
SA B IN A (pomię&an a).

Ja..1. Z...
Z Y G M t& T  (»«, strome).

Czarująca naiwność, to widocznie <lo mnie... (głośno) 
A ja' S...

SABINA.
S... Ś..! a niedobry z ciebie” ..

ZYGMUNT.
O! nie?... (na stronie) Wybadam ją  pierwej, (gło- 

śhor A Z dlaczpgo V...
. 'ALINA.

(pomięseona na stronie)
Ja  tak  nie śmiem powiedzieć.

ZYGMUNT.
Jabym  może odgadli?

,'^SA BIN A  'fafipsolfyC'
Odgadłbyś !... o kuzynku ! ja  o  dopomogę, odgadnij

tylko..
ZYGMUNT t f t n ł e n c y ą l  ”

To może cyfra m le iu a  czyjegplr 
SABINA

(rumieniąc się, sjntsrcsa oczy, cicho)
Tak !...



ZYGMUNT.
Zgadłem ?

SABINA (odwraca s%tf).
Mów d a le j!

ZYGMUNT
Kogo?..., co V... ęo może...

SABINA.
Prędzej, p rędzej!

ZYGMUNT.
B>łby najszczęśliwszym z ludzi, gdyby mógł...

SABINA.
Dalej, dalej...

ZA GMUNT (migąza się sum).
Który otldawna, który całe życie swoje... który 

całe życie swojen. którv wszystko poświeciłby... {na 
stronic) Do dyabła! me idzie... (g(ośtio) Który chociaż 
nie w pierwszych latach wiosm. .

SABINA'
Ale gdziti tam !...

ZYGMUNT.
Jest jednak pełen uczuć młodość! i wszystkie te 

uczucia złożyć! pragnie u nóg...
SABINA (Ąfirb).

T ak!... tak!...
Z \  GMUNT.

I błagać.-.1.' >
SABINA (ua stroieic).

Zkąd on wie V
ZA GMUNT.

A dalsze litery są Z... y...
SABINA.

{śytvO\easłamąinc twarz.)
Zbigniew !...

ZYGMUNT (odskakują*):'
Zbigniew! jaki Zbigniew?

SYBINA
Syn Cioci Karolci...

ZYGMUNT (w rfópacw ).
A L .

S a b i n a  [bardzo żywo).
W ięc te ra z , kieih wiesz wszystko kuzynku, to ci 

powiem wszystko... on nji powiedział, że m inefkocha, 
powiedział to m am ie , ą mama pow ied /ia ła , iż nam  po­
brać .1 Się . jeszcze nie pozwoli, że poradzi się pierwej 
ciebie kuzynku i kuzynka Gwalberta jyjako uajstarszych 
wr rodzinie...

ZYGMUNT (ną%fr(>nk)^ ;
Fatalnie...

SABINA.
Poradzi się was. czy się pobrać możemy.

ZYGM UNT (tm Istrome).'
Toj dlatego M arya mnie zapraszała... fatalnie !...

SABINA.
A 011 mi powiedział, że umrze z tęsknot) za mną, 

i ja  u m rę , jak  mi mama za niego iść nie pozwoli —  
umrzemy oboje... Dlatego kuzynku ja cio błagam , jeżeli 
nie chcesz, żebym um aiła to jak  mama będzie cię pytać,’ 
powiedz j e j . żeby jak  najprędzej pobrać nam się po­
zwoliła.

ZYGMUNT (ndająĄ^
lla ! ... ba!... jaka to g ciebie dyplomatka luizy- 

neczko... ha!... b a ! ..
ś AB INA.

Ol  kiedy już wiasz -wszystko, to uii taki ciężar 
spadł z serca... Zrobisz... zrobisz to, praw da?
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S c e n ą ,  X X X III.
SABINA, ZYGMUNT, GW ALBEKT.

G W ALBERT («-« stronie).
Sami! w sam ą porę pr?jszedłem ..

ZA GMUNT.
Ha! ha!... Gwalbereie, żebyś wiedział, Sabinka.

SABIN A (pmerywająe).
O, nie mów teraz przy m n ie /lecz  później!

Sc,ei a XXXIV.

SABINA, ZYGMUNT, GW ALBEKT. PAULINA. 
PAULINA.

(wchodząc zatrzym uje się chuitg, wakat, chtie cofnąć, 
lecz teram , va stronic..).

Niech się już dzie je!... trzeba mu skrócić męczarnie 
niepewuiości! (cicho do-,Chcalbert(.(. Gwalbereie mój !.. 

GW ALBEKT.
I* cóż ?

PAULINA (cicho).
Mówiłam ci „nie trać nadziei" i nadzieja twoja 

spełniona...
j ^ W A L K j ^  (cicho).

Czy być mu; e ?
SABINA.

(picho do Zygm unta)
A więc prawda kuzynku, ty to zrobisz ?

PAULINA.
(ejcho do GwaJbeoia.)

1 czyż można się wahać? Ojam więcej, o wierząj 
mi. iż dziś powiedzieć'ci mogę, żeś już od la t dziesięciu 
obudzał...

GW ALBEKT.
(do PanJiny zdziwiony)

Jak  to od lat dziesięciu?'..!"
ZYGMUN lj jf fu  stronie).

O! jaszczurka m ała... tegom się me spodziewał...
PAULINA (cło ,GwaJhcrtci),.

Cicho! ha Boga panuj nad sobą ! za, nim śwuat się 
dowi&l. potrzeba, wymagam, żądam, abyś pierwej udał 
się do Gorowie (lo Maryi... dla przyzwoitości...

■'GWALBEKT \}>obo).
Nie rozumiem cię...

PAULINA.
Bo M arta  “je ś t jak  drugą m atką...

GIVALIPERT (idh iidony).
Ja k  to u dyabła''drtig’4?

PAULI NA '(eibho).
O tak  ! drugą m a tk ą ! bo choć niew iele starsza ode- 

m nie... ona mnie przytuliła sierotę...
GW ALBEKT.

(%> rozpaczy pada w  hr&;sło, nu stronic)
W zięła do siebie... A! to kabała!

K \ l  LINA.
Gwalbereiedłco ci jest mój G w albereie! panuj nad 

oznakami szczęścia, tak  jak  ja  panuję! bądź mężnym! 
SYBI NA (do Zyonnmfa).

Więc powiedz wszystko k u z iu k u  Gwalbertowi i przy­
jedźcie jutro, obydwaj... ale ju tro  ‘rano...

S c e n a  X X X \

PAULINA, SABINA, ZYGMUNT, CW ALBLKT, ANTONI. 
ANrrO N l.

Już powóz najiraw iony, furman zajechał.
2
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1

SALINA.
A co ciociu? jeszcze będziemy na czas w Goro- 

wicach...
G W A LBERT (na stronie).

A to kabała! Co robić?
p Au l i n a .

Praw da... (cicho dom (dwa.lberta) Gwalbercie panuj 
nad sobąj-.h

SABINA.
Widzisz ciłięiu kochana, ze nie było się czego 

martwiC!
PAULINA.

0  ! prawda ! Co za dzień !
ZYGMUNT (na stronie).

A piękny!
G W A LB ER T (na stronie).

Piękny mi dzień !
ZYGMUNT (na stronie).

T ak um ie pielęgnować-Słabych, to żona! to była 
żona dla mnie !...

G W ALBERT (na stronie).
To pierwsza kobieta mi sie oświadczyła, tym razem 

mam pewność przynajmniej...
' s h iu N i: .

A więc, w drogę... Do widzenia ju tro  w Gorowicach 
kuzynku! (cicho) Od ciebie'w szystko zależy, a jak  n ie , 
to umrę....

PA U LIN A  (n a  'stronie).
T ak  mi ztąd tęskno wyjeżdżać!

GW ALBERT.
(putręąę p a . Paulin?)

Piękna — nie bardzo i młoda nie bardzo! ale raz 
trzeba skończyć... oświadczyła mi się sama ..

PAULINA.
•v(ći(Jio do Gwalberta)

Gwalbercie obudź się z zadumy szczęścia...
GW ALBERT.

hńalćmc, n a 1 Stronie)
Raz trzeba skończyć... choęiaź ma wady, ale się 

przecież óżenie. ( f a m a m i )  'Niech /jsję dzieje... (do Pau- 
liny  'Sicho) Daj r ę k ę ! ju tro  będę w Gorowicach i ślub 
nasz niech się odbędzie jeszcze przed zimą... a patem ...

PAULINA.
(udając pomięsącinie)

01 Gwalbercie tak prędko, w jesieni!...
GW ALBERT (cicho).

W naszym wieku nie ma juz co odkładać...
ANTOŃr. 1

(pbikyąc płaszcze)
Są płaszcze...

SABIN*!”
A więc do widzónia. n m e ra  s iffi

1’AL’LINA (cichop  
G w albercie^erce; moje tak...

GW ALBERT.
(podając piaszft& ir 

A uważaj, żebyś się nićT przeziębiła, bo to jesień...
.IZ O T Yit T i KRLL 1PO .T/. W S U K J 7 W 2  7 .Ż L F J /-J

SABINA.
(do Zygm unta  podając rękę)

Do widzenia jutro...
PAULINA.

Bądź zdrów Zygm uncie, bądź zdrów Gwalbercie
(ficicho) m ó j! (wychodzą itlszyśej.)

S c e n a  XXXVI.

1 (Chwilę Siena }>ugta.)

ZYGMUNT," GW ALBERT 

(wracają i  chm lfy śa m yślm i choażh po scenie)
ZYGMUNT.

: (staje przed. swierciadbein)
A przecież jeszcze., dobrze wyglądam i mogę'' się 

podobać! jeszcze się podobam... A jaszczurka m ała, jak  
się to jej spieszy wyjSć za m ą ż !... (chwyta się su ramię) 

1A! boli...
GW ALBERT (do siebie).

Trudno p rzeb ierać, o Ach się już raz skończy... 
tak i to los starych kawalerów...

ZYGMUNT (do s ie U e p e  
Zakochana! no, . spóźniłem się trochę... gdyby nie 

to! (zaczyna . ćhodsip głośno) Brzydka jesień...
!GW ALBERT {na strm ie).

Nie powiem mu dziś, źe się żenię z Pauliną, śmiałby 
się ze mnie, a gotów i odsądzić (chodzi).

ZYGMUNT.
(spotyka Gwattiertem, pedrm  na siebie chwilę i śmiać 

się sacsijnają.)
Not, kończmy naszą partym ..(

( l W AL BERT i (na stronie).
Nie powiem mu dziś^ (glo.sno) Możebyś posłuchał, 

tobym na fleęifeuL
ZYGMUNT.

A dajże pokój z piszczałką.

G W ALBEETZ . 1' '
Jestem  dziś w tak niezwykłem usposobieniu, każ 

dać starego węgrzyna...
ZYGMUNT.

Szaleństwo pić węgrzyna o tej godzinie, doktor 
powiada, że węgrzyn...

GW ALBERT.
Co doktorzy w iedzą!

ZYGMUNT
Siadaj i graj.

GW ALBERT.
N o ! dla ciebie...

ZYGMUNT.
(siada, mięssa karty  chwyta się za ramię.)

Ee'! b o li.. o j ! ta  jesień...
GW ALBERT.

Tak, jesień —  iesień panie Zygm uncie! brzydka to 
pora roku, tem więcej, jeźli wiosna i lato zmarnowane.
( w m ) -

i® 0  N 1 E O. i
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O p r z y w i l e j a c h  i c e r em on i a ch
tmtoia u OllOX,-&iY/0«j itoi tsiiłnuI.V■/ inn 

w świecie dyplom atycznym ,
napisał

d r .  I w i l  R O S Z K O W S K I .

( i i ą g  dalszy.)

Dwa są główne p rzy w ile j służące członkom ciała 
dyplomatycznego, mianowicie1 przywilej n i e t y k a l n o ś c i  
oeoby posła i przywilej z a k r a j o w b ś Ą  czyli t. z. 
prawo exterytoryalności. Są to przywileje'*Śzanowane dziś 
we wszystkich państwach cywilizowanych, jakkolwiek 
żadne pozytywne ustawodawstwo me nadało ićh . U trzy­
m ują się one'1 tyIko potęgą moralnej swej zasady i silą 
rozumnego zw yczaju. który je uśw ięca. gdyż to, co nie­
którzy autorowie podają jako Ium m n itis  ęccordepy par  
l’ Ikm perm r aux Ambaśsiuleurs nie lńa realnej podstawy.

Przywilej n i e t y k a l n o ś c i  zapewnia B atow i oso­
biste bezpieczeństwo -zarówno ze strony dworu, przy któ­
rym  jest on uwierzytelnionym, jak i ze strony poddanych 
obcego pań stw a, tak dalece-j że zniewaga pbsla od wie­
ków, nawet u ludów niecywilizowanych uważaną była za 
zniewagę zarówno państwa, któkdgo jest reprezentantem , 
jak  i panującego, od którego jest upełnomocnionym. 
W szelka obelga wyrządzona osobie posła jest zawsze da­
leko surowiej karaną, niżeli znieważenie kogobądż innego, 
gdyż^taw ianą jest na równi ze zbrodnią ^ ta n u , a nadto 
państwo posła ma prawo żądać od państw a, w którem 
tenże przebywa, zadośćuczynienia, a gdy to odmówionem 

ustaje, nogą być przedsiębrane represalia , .a; nawet 
kroki wjjenijw  Przywilej nietykalności osoby posła roz­
ciąga się do jego rodziny,, do członków poselstwa, jak 
sekretarza ambassady, i w  tudzież do jego o rszaku , 
jak kawalerów ainibassady, paziów, kuryerów itp., wiW .cie 
do wszystkich rzteczy* złączonych z jego osobą i przywią­
zanych do jego godności, a mianowicie, do jego domu 
miUjzkałnego, zawartych w nim mebli, ekwipaży, lisfów 
itd. Pomimo jednak, Że- -za¥ówno ludy1 ‘starożytne, uważa­
jąc  posłów zostających p'od szczególna opieką Bogów, sza­
nowały w zasadzie ich nietykalność;1 jak niemniej ludy 
nowożytne powagą prawa narodów zasadę''1'tę  otoczyć się 
starały , jednak spotykamy w bistoryi przykłady jej po­
gwałcenia. W r. 1658, w czasie wojny Szwedzko duńskiej, 
poseł szwedzki .'Goyet był przez ośm dni więziony w K o­
penhadze, a w Turcyi długi bardzo czas istniał barba­
rzyński zwyczaj więżenia posła nieprzyjacielskiego państwa 
w zamku zwanym „Siedm Wie.żh' pod pozorem zasłonię­
cia go od napaśbi ludu, tudzież jako zakładnika dla pe­
wności w ykonania. traktatów.

. (Przywilej z a k r a j o  w o ś c i  (czyli esterytoryalnościj 
zapewnia posłowi stanowisko niezależne od władz państwa, 
w którem ' spełn ia  swą m issyę. a to d latego , że poseł 
w obcem państwie uważa się jak gdyby swojej ojczyzny 
nie opuścił i ciągle się w niej znajdow ał, a 'tłem samem 
nie podlega obcym władzom, ale korzysta1 z praw służą­
cych mu w jego ojczyźnie', a więc podlega jurysdykcyi 
sądów swego kraju, wykonywa swój kult ireHgijuy i t pi 
W ypływem tej zasady jest to , że n p. poseł londyński 
zm arły w Paryżu uważa się za zmarłego w Londynie 
i tamże otwiera się pozostały po nim pjspadek, a dzieci 
jego urodzone w Paryżu uważaja się za przyszłe na świat 
w Londynie.

W" Skutek przywileju zakrajowości posłowie dyplo­
matyczni używają następujących, szczególnych praw

Wolności domu miesekalnegdff który choć, położony 
na terytoryum  obcego państw a; uważa się za stojący 
na terytoryum ojczyzny posła, i dlatego; iAwizya władz, 
miejscowych w jego obrębie dokonaną pyć nie może, wy­
jąwszy, gdy ń‘4 wszelkie prawne poszlaki, iż w nim do­
konywają ^'ię knowania bytowi państwa zagrażający. Na­
tenczas wszakże poseł powinien być uwiadomiony o po­
dejrzeniu, które spada na jego dóm i może uwolnić się 
od wtargnięcia władz rewizyjnych dostarczeniem rękojmi, 
że- żadne knowania w jogo domu się iife* odbywają. P o ­
słowie dyplomatyczni pierwszych dwóch klas wywieszają 
herby swoich państw nad swymi dom am i, na znak ich 
nietykalności.

W r. 1745 fraucuzki poseł w Genui używał dziwa­
cznego przywileju: niedozwalania miejscowej policyi prze­
chodzenia kolo swego domu. Dziś to już uie istnieje.

bistoryi nierzadkie spotykamy, przykłady po­
gwałcenia źgjiady nietjykaliNjgei mieszkań pgsłów, jak  
n. p. w r. 1745 w P aryżu , w r. 1752 w Petersburgu 
a późuiej w L ondynie/

Wolnojść domu rozszerzano na cale quprtia \ w któ­
rem zamieszkiwał poseł. Bi ł o  to szczególniej w użyciu 
na dworze papiezkim. Przywilej^ ten, nieząprzeezenie nie­
słychanie dogodny,dla prostych zbrodniarzy* ■ którym dawrał 
przytułęk przed ściganiem sądów i organów pohcyi, jak 
ty lko zdolab się schronić do dzielnicy, w której mieęzkał 
poseł, doprowadzał do mnóstwa powikłań w praktycznych 
stosunkach i dlatego dziś już nie bywa wykony wanym. 
Najdłużej przywileju togo broni ia Prancya dla swego 
poselstwra w Kzymie, w skutek czegę wynikł znany spór 
między Ludwikiem XIV a papieżem Innocentym \  i, 
podczas którego tpu ostatni wydał bullę papiezką z roku 
1'687 znosząęą franffiise ;fles~ qmrtier$:- Dwór paryski 
upierał się konieczire przy swojprn, a gdy ze swej strony 
dwór watykański nię,, okazai się skłonnym do żadnych 
ustępstw,., nastąpiły wzajemne, objawy niechęci. Papież 
uie dozwolił wstępu do W atykanu posłowi Ludwika XIV 
Henrykowi Karolewu de Beaumanoir, margr. de Lawardin, 
w Paryżu zaś uie chciano przyjąć ua dworze•nuneyusza 
papiezkiego, aż w r. 1685 poseł francuzki został z Kzymu 
odwołanym.

Korzystając z nietykalnoścf sft-ego domu , dawniej 
posłowie dawrali w nim przytułek wszystkim nawet k ra ­
jow com , którzyai-ścigani przed wyimarera sprawiedliwości 
do ich domu luh ekwipażu schronić1*się zdołali. Je s t to 
t, z. droit iV asylc. Powoli jednakże przywilej ten zaczął 
wychodzić z użycia. W jaj 1540, w czasie wojny rzeczy- 
pospolitej weneckiej z Turcyą.» gdy W enecja życzyła 
sobie zawarcia pokoju, wysiała w tym celu Ludwika 
Badouer dd ' Konstantynopola z tajueiui poleceniami. 
Tymczasem rząd turecki był poniadomiony o wś^ystkiem, 
a poseł m usiał podpisać w arunki pokoju dla Wenecyi 
uciążliwe Gdy się o tern wieść "rozeszła po Wenecyi, 
zaczęto poszukiwać donosicieli i zdrajców. Okazało się,;l 
że są nimi tajni ajenc’ francuzcy w 'Wenecyi. Zaczęto 
ich ścigaf, a l7  ci ratując się szukali schronienia w mie­
szkaniu francuzkiego posła. W ładze miejscowe odmawia-
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iąc praw a asylu żądały wydania zbiegów', a gdy poseł 
sic ociągał, ustawiono dwie arm aty przed jegp pałacem , 
i polecono wojsku z bronią w tęku odebrać zdrajców, 
też gdy dokominem zostało, natychm iast ich powieszono 
między dworna kolumnami na małym p ła tu  św. Marka. 
Dwór paryzki uwazal kroki dokonane na jego poselstwie, 
w W enecy za pogwałcenie prawa narodów i długi czas 
J a n  Antoni \ enier, ambasador Wenecki miał sobie wsjęp 
wzbronióiiy na dwór w Paryżu. Wreszcie Franciszek' i 
dozwolił mu widzieć się z ęólią i zaczął od tych słów 
przy pienyszem spotkaniu: „Coiiyś pan zrobił, gdyby1 tak 
względni, niego postąpionojU N ajjaśn ie jszy  Ranięrt od­
powiedział ąinbaśądor, „gdyby niecni buiitęwnjcjy prze­
ciwko Twemu Mająątatówi szukali .^chronienia w moim 
domu,  włjtshęim rekami wydałbym ich w rqcę karzącej 
Spraw iedliw iej, gdybym uczyni] iiiąyzej, byłbym surowo 
karany przez rzeczpospolitą." (Por. Traitp Q m ip lct-'Ą  IH- 
plomałic p n r  im ancien Minifstre.. Pfl.rie.i g a L  IT.)

I  ^Napróżno także pewien poseł francuzki pragnął 
ocalić Neapolitańczyka przed ścigająoem g‘o wojskiem 
papiezkiefli. ( Ynttcl IV . 1 w l)  Podobnież nie mógł ocalić 
u siebie przestępcę politycznego Springera, angielski poseł 
w (Sztokholm ie, a gdy w roku 1726 piguł angielski 
w Madrycie dal przytułek ministrowi hiszpańskiemu 
X. Ripperda, siłą wydobyto go ztam tąd.

Te i tym podobne wypadki sprawiły, że droit 
d'fisi/Te za.oTf}\6 wychodzić z użycia. Dziś nie istnieje ono 
nigdzie: nauka wszakże nie jest ze sobą w zgodzie, jak  
pWstąpić należy, gdyby dawny ten przywilej m iał b'£c 
wznowiony, tj. gdyby którykolwiek poseł nie jjhciał wydać 
zbiega. IV iększo^ć fautorów doradza wezwać, go-]do tego 
przez m inistra spraw zagranicznych, a w ostatecznim  
razie odnieść ...się do jego panującego Inni z a ś , nawet 
najpoważniejsi pisarze, dozwalają wojsku z bronią w ręku 
odzyskać zbrodniarza.,

(C. d. n.)

K s ią ż e  J e r z y  L u b o m irs k i.

D. 24. b. m. rozstał się z tym światem w Krako­
wie Książe Je rzy u a ib o iiiirsk i, dhlynat Przeworski, ku­
rator Zakładu imienia Ossolińskich, prezes oddzia łu 'a r­
cheologicznego To w. nauk. krak.. a po nadto wszystko, 
jeden z najpoduiośjęjszyck umysłów liąszego czaśii. Uro­
dzony w r. I8 i7  we Wiedniu, był jedynym synem księ­
cia Henryka i księżnej Teresy z 'Czartoryskich. Szkoły 
wyższy przeby ł w Pradze, gdzlmpbpująp' z mężami,' któ­
rzy wskrzesili później narodowość czeską a już wówcząś.1 
z uniesieniem piastowali w swych głowach ideał jedności 
wszechsłowiańskiej, babrał sp. książę Jerzy niezłomnego 
przekonania o sile pierwiastku słowiańskiego, na którym 
stanowczo pownmaby się jego zdaniem opi zeĆ':ifbdera- 
cyjnie ukształtowana monardkia' austryacka. Rzeęznikiein 
więc słowiańskiego federahzmu był śp. książę Jerzy do 
kresu życia.

/  natury i tradyćyk przodków mając w piersi nąi • 
głębsze poczucie katolicyzm u, wierząc w nierozerwany 
węzeł pomiędzy przeszłością narodu a przyszłością ko­
ścioła i papiestwa, utrwali] i zahartował w sobie t° po­
jęcia do spiżowej s i ły - w czasie' sześcioletniego pobytu 
swego w Rzymm (1838— 1844), gdzie obcował najbliżej 
z Zygmuntem K rasińskim , Włodzimierzem Czackim , 
Hieronimem Kajsiewiczem i Piotrem  Semeneńką.

11 Słowiańszczyzna, federacya i inouarchizm były więc 
godłami jego politycznej wiary, dź^sty kato licyzm /nieza­
chwiana uicyonalizmem czasu religijność i wzniosłe za-

j.fjady obyczajowe, wysnuty, z najszlachetniej pojętego 
cbrześęyauizmu stanowiły siłę m oralną i„sprężystoś6 du- 
cbowąiMt«‘go człowieka. W takich zą^dach  i" pojęciach 
czerpał on pewng uspokojenie pośród burz społecznych i 
religijnych wywrotów naszego Gzasu...

Jeśt pewien rzewny urok w tej postaci niedzisiej- 
szej, przy wiązanej duchem do godeł i idei przeżytych, 
w których obecne społeczeństwo nie widzi już podstaw 
do życia,. Na każdym też kroku to życie rozgoryczało 
śp. księcia Jirzego .; ratow ał się zb iera ją^ ' a d re s y  
Piusa IX , w którym widział jedyne wcielenie swegv ka­
tolickiego ideału. ' on

11 v. 187I8,, zasiadał w sejmiK' wiedeń.,,, tro -  
mieryżikim , należąc wraz ze Zygmuntem Helciom, Ada­
mem Potockim, Kazimierzem Dzieduszyckim i innymi 
do partyi konserwatywnej, pragnąęej na upor przeciw­
działać rady kali unowi W iednia i zrywającej się rowolucyi 
w Węgrzech.

h to b y  się kolwiek nię,, zgodził na polityczne, spo- 
łp p n e  i religijne zasady , |p .  księcia Jerzego, musi wy­
soce : cenić jego zńsługi,, naukową* jego trudy około za­
chowania archeologicznych zabytków, około utrzym ania i 
podniesienia Zakładu imienia O ssolińskich, a przede- 
wszystkiem ocęui w nim silę przekonań, czystość chara­
kteru, podniosły nastrój usposobień, szczery patryotyzm  i 
zącne *erżfc obok światłego rozumu.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
r . . r ,
J r .A I I !  (B r . Z,.) O s t/d n iero le  p . J tapackięgo  b y ły : Szj loka 

w „ K u p cu  W en eckiiii“ i M illera w ,r T > i lm d ' s e  ii m iło śc ią .  ' Ijn-fc-, 
niezony szo-upióScią m iejsca, pragnie ty lk o  w yrazić uznanie g izć j 
p. K naprzód w riiii ,-izylokćT, stw ierdza jąc  j«żeV pojecie  przdżóń 
tejr postaci Szekspira je s t  nader ludzko-sziażdietneni., a  w ykonaniil 
sum i""u ie  w ykonczeiięm . ją  ]|. ułożył swojego,, żyda  z ,tak ic h  
rysów , że tanatyzm  jeg o  w ydaje  s ią  uspraw ied liw ionym , hi silne 
p iętno  ImlzKid znam ionuje csfft dzńyaczną nam iętność — jest, to 
te  znam ię cierpionitf, k tó re  e«yni Szylóka mścicielom w łasnych 
i pokideąiia krzyw d Ten odcień nadaje  postaci godność i p oe ty . 
eznO jSjtariowisko. Byt on silnym w.gijze- p Ib, a  rów nie w mkirej 
by ło  w n iij  żydow skiej n a tu ry  i h itonaey i. , Heeni z T ubalem  
gra) poryw ająco w  pićrWszej cżośei. Tani Szym ańska (1’orcya) 
za m altrtw  sw ą role p rzela ła  tkliw ej uczuciow ości i sw obodnego 
liuniorii.p w łaściw ie obydw a te  odcienia były,-: a lpbn io  pow iązano 
lo g '''zn ie  i jedno lic ie ; ca ły  nastrój, g ry  jej w y d a l, mi sic  za po ­
w ażnym , a w szak ty lk o  w rodzoną iliitcTnośŁną, i zakrojem  tan ta -'

stycz lyin je j  na tu ry  da się uspraw iedliw ić ; p lW jcsj 'p rzybran ia  
togi doktora.

didzną, byliijgTH |i. I . w roli M illera. Z w ie /b R a  rzew nie 
nastiOToria p ró s to tą  j sym patyczna  i polna siły jedniose, mic.sy.c/.an- 
sk iflj1 n a tu ry  CbeliOwaly j ą ;' sceną z prezydentom  gm l z m istrzów  
łkitąfi uw ydatnieniem  w szystk ich  rysów. Pani SzyinańskaU jlady 
jNf'ltiirt)-^jdinalowata z bardzo  w ykw intnym  i sz lachetnym  artyzm em  
fmsiąó zapoznanej a w zniósb i kidije.ty. Bole ĆLiidwiki g ra ła  pani 
TSoweakówska. O ile zachw ycam y ffij. b iyzm em  p o ln jm  słodyczy 
u p a n i1?!/, mi ty le-dśńdzimN, Iż ro la 1 udauki zjfttŁhiic n ie odpo­
w iada warunkom  i przy/.wyczajeuiom  • je j tale idu . W ym aga 
ona daleko szczerszej p ro sto ty  na \\ yrażeńie. .uczuci; poe tyzu jąca  
c/.ulostkowOść nie zastjapi p ierw utaej, natug ilnej glcbi. (. a  pani 
?  by ła  stTiranną i z au m ra la  wiole oemayi* u stę jm u , t a c  tru iiuo  
sic b y le  w obec, n iij  ochronił'- ód w rażenia nazlly t m ię k k ie j:ckli 
w óśsi. Z anad to  jeszcze  parniętam y w szyscy w iro |i 'po lną  . 
zdrow ia,^św ieżości i tuOzglębinnegO uczucia ]i;uiuy lle ryng .

W łaściciel i wydawca: B ronisław  Zawadzki. R edaktor odpowiedzialny: Z ygm unt Ulanowski. Z drukarni J. i)obvz^ń,skiego & K. Grom aua.


